Oddzielenie i odpowiedzialność

W 13 rozdziale Ewangelii Mateusza znajdujemy szereg podobieństw wypowiedzianych przez Pana Jezusa na temat Królestwa Niebios. Tym, co w szczególny sposób uderza w tych podobieństwach jest to, że od uczestników tego Królestwa wymaga się całkowitego poświęcenia (oddzielenia) i oddania Bożej sprawie. 

Dziś widzimy rzesze chrześcijan podpierających się autorytetem Boga, wśród których jednak nie wszyscy są uczestnikami Królestwa Bożego, nie wszyscy są dziećmi Bożymi szczerze Mu oddanymi, których cechuje pragnienie wypełniania woli Bożej (Mt. 7,21; 12,50). Wśród nich wielu jest tzw. „obserwatorów” przybierających postawę wyczekiwania, wielu letnich, zimnych czy obojętnych. Ale, jak czytamy w Księdze Objawienia św. Jana 3, 16, miejsca w Królestwie Bożym dla takich nie będzie, pomimo że są to często ludzie aktywni religijnie, zdolni, wpływowi, bogaci... Choć nam wydaje się, że są to ludzie niezbędni do prawidłowego funkcjonowania Bożego Kościoła, to Pan Bóg patrzy na to inaczej. On szuka ludzi, którzy byliby gotowi przede wszystkim w sposób bezkompromisowy pójść za Nim, którzy byliby gotowi wszystko poświęcić dla Niego by żyć w wierności Jemu, w posłuszeństwie Jego woli, którzy byliby gotowi do złożenia wszelkiej ofiary Panu, którzy byliby gotowi powiedzieć: „...nie moja, lecz twoja wola niech się stanie”.

Dlatego Pan Jezus mówi, że Jego Królestwo podobne jest do człowieka, który sprzedaje wszystko by nabyć rolę ze znalezionym skarbem czy też drogocenną perłę. Tak więc jedną z cech charakteryzujących dziecko Boże jest jego gotowość „spalenia” wszystkich mostów, więzi łączących go ze światem by móc poświęcić się Bożej sprawie, podobnie jak to uczynili uczniowie gdy zostali powołani przez Pana. Jest to osoba, która mówi, że nie ma już gdzie wrócić, i że nie chce już wracać do starego życia pełnego grzechu, do metod i sposobów działania tego świata, ponieważ należy do Pana. Jest ona świadoma tego, że tu na ziemi jest przechodniem zdążającym do swej niebiańskiej ojczyzny (Hebr.11, 13.16). Tym, co jedynie łączy go ze światem to miłość do bliźniego i pragnienie zwiastowania mu zbawienia w Jezusie Chrystusie.

Tymczasem dziś wielu chrześcijan próbuje na nowo odbudowywać różnego rodzaju relacje ze światem, próbując upodabniać się do niego i utożsamiać z nim, twierdząc, wbrew temu, czego naucza Pan Jezus, że w ten sposób będą mieli lepsze możliwości zwiastowania Ewangelii i będą mogli w bardziej skuteczny i efektywny sposób służyć Panu. Lecz jedynym rezultatem takiej ich postawy jest zacieranie się w ich życiu różnicy pomiędzy światem a chrześcijaństwem, jest ich asymilacja ze światem. W następstwie tego tracą oni swój smak i apetyt na życie według woli Bożej, w oddzieleniu od tego świata, na życie w uświęcaniu się.

Drugą ważną cechą chrześcijanina- dziecka Bożego jest odpowiedzialność. Stając się uczestnikiem Bożego Kościoła, staje się on współodpowiedzialnym za Jego rozwój, za powierzone mu przez Pana zadanie do wykonania. We wspomnianym 13 rozdz. Ewangelii Mateusza widzimy kilka osób, które miały do wykonania pewne zadania. Jedna miała obsiać duże pole, inna zasiać jedno ziarno, a jeszcze inna zaczynić ciasto. Jednej powierzono wiele a drugiej mało. Jednak wszystkie te osoby wykonały to, co im powierzono.

Dziś wielu chrześcijan zaczyna mieć niewłaściwe spojrzenie na Boży Kościół i zajmować niewłaściwą postawę. Jedni próbują zajmować postawę obserwatorów, inni stają się krytykami, inni swoje zaangażowanie zaczynają uzależniać od tego czy zaczyna się coś dziać, a jeszcze inni jak ptaki przelatują z krzaczka na krzaczek, nigdzie nie zagrzewając miejsca i nie przykładając swej ręki do pracy. Taka postawa tych ludzi prowadzi do destrukcji, do niszczenia dzieła Bożego (Mt.12,30).

Pan Bóg, który rozpoczął budowę swego Kościoła, doprowadzi ją do końca i to bez względu na to, jaką postawę zajmiesz wobec Niego i Jego Kościoła. Jednak musisz wiedzieć, że pewnego dnia staniesz przed Nim i zdasz z tego rachunek. 

Nie ważne jest ile lat chodzisz już do kościoła, jak długo jesteś chrześcijaninem, jak dużo słyszałeś i wiesz o Bogu – nic tobie nie pomoże, jeżeli:

· nie będziesz gotów oddzielić się od grzesznego sposobu i stylu życia tego świata, od jego wpływów i metod działania oraz zaprzestania chodzenia z nim na ciągłe układy i kompromisy by uczynić mottem swego życia słowa Pana naszego: „nie moja, lecz twoja wola niech się stanie”,

· nie przyjmiesz odpowiedzialności za ciężar pracy powierzonej tobie przez Pana w budowaniu Jego Kościoła, jeżeli z głębi serca nie zaangażujesz się w Boże dzieło.

Jeżeli będziesz próbował pomijać te sprawy w swym życiu, będziesz przyczyniał się do rozpraszania tego, co Pan zbiera, ściągając tym samym Boży gniew na swe życie.

Nie lekceważ tego, nie uzależniaj swej postawy od postawy innych, nie poddawaj się duchowi zeświecczenia, obojętności i zwątpienia, ale „opadłe ręce i omdlałe kolana wyprostuj” by w mocy Ducha Bożego iść naprzód siejąc ziarno Bożego Słowa, we wszystkim dochowując Panu wierności. A wtedy zapłata twoja będzie obfita w Niebie.
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